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wa, kiedy ac kraju i swobód Narodowyc 
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pismo CŁAWOWEJ Db. r. 


Warszawa dnia x+. Grudnia 1830 r. o godzinie 7 wieczorem. 


Część Ocędowso 


w Kwaterze Gtównćy w Warszawie dniaGtego Grudnia 1830. 
ROZKAZ DZIENNY , 


Generał Brygardy Szembek przeznaczony zostaje na 
Gubernatora Miasta: Warszawy, niemnićj na Qrganizato- 
ra trzecich Batalionów w piechocie. 

Stósownie do powyższego powołania Sztab Placu zo- 
stawać będzie pod Rozkazami rzeczonego Gubernatora , 
ə Rada Municipalna Miasta Warszawy równiez w dzia- 
łaniach swoich: z Nim znosić się będzie, jS ; 

Generał Brygsdy Szembek porozumie się z Kommissyą 
Rządową Woyny , względem formacyi ubrania i oporzą- 
dzenia trzecich Batalionów. sę 

Dyktator (podpisano) J. CHEOPICKI. Za zgodność 
z oryginałem Szef Sztabu Głównego G. B. Mrozuiski, 

ROZKAZ DZIENNY DO WOYSKA POLSKIEGO. 

jw Kwaterze Głównėy w Warszawie d, 8 Grudnia 1830 r.. 

Jeżeli karbość,'w kazdym czasie, jest warunkiem bez 
którego Woysko istnieć niemoże, to w chwili woyny bę- 
dąc rękoymią porządku, iest oraz wieszczem zwycięztwa. 
Kilka świeżo wydarzanych przypadków okazało nieiakie 
rozwolnienie tych świętych ogniw, które, łącząc w szyki 


porządne walecznych Qyczyzny Synów. razem wszystkich - 
¿do Chorąywi Narodowych przywięzywać powinny. 
"Oświadczam, przeto lchmć Generałom , Dowódzcom Put- 


ków, Officerom wyższy! i nizszym, równie jak wszelkie- 
« 


go stopnia woyskowym, że ich osobiście, za utrzymanie 
porządku i karności w woysku, czynię odpowiedzialny- 
mi. Naymnieysze przeciw subordynacy wykroczenie cier- 
pianém niebędzie; załecam aby mi o kazdym podobnym 
występku rappórtowano natychmiast i uprzedzam iż je 
według eałćy . surowości prawa, bezodwłocznie karać 
rozkażę. Ninieyszy rozkaz ma bydź przeczytany wyrażne 
i zrozumiale przed froatem kazdćy Kompanii, Szwadro- 
nu czy Bateryi, aby-się nikt niewiadomoścją onego wy- 
mawiać niemógł. R PA 5 
Dyktator (podpisano) J. Chlopicki. 
Za zgodność z Oryginkień Szef Sztabu Głównego 
Generał Brygady (pod:). Mroziński. 
ROZKAZ DZIENNY DO WOYSKA POLSKIEGO. 


'w Kwaterze Gtówućj, w Warszawie d.9 Grudnia 1830r. 


Znalazłszy w Twierdzach Królestwa znaczuą liczbę 
więźni woyskowych , za pomnieyszę przewinienie, szcze- 
gólłnićy zaś za dezercyę osadzonych, roskazałem ich u 
wolnić i właściwym Korpnsom zwrócić. Niewchodzę w 
przyczyny które w dotychczasowćey służbie, Polaka do 
opuszczenia swoićy Chorągwi spowodować mogły; lecz 
dzisiąy kiedy Oyczyzba Synów swoich do geroni wzy- 

, wal- 
czyć wypada, zbiegostwo mieysca mieć niebędzie. Zdru- 
wątpić niemożna iż łaska ninieysża przy- 


wracając tych ludzi do zaszczytu służenia w Woysku, 
wskrzesi w nich śwtęty ogień miłości Oyczyzny,o udzi 


ducha męztwa i wierności dla kraju, a wiodąc ich odtąd 
drogą honorą , zatrze ich dawnieysze przewinienia imo- 
je usprawiedliwi oczekiwanie. y 
Dyktator (pod.) J. Chłopicki. Za zgodnoś z Orygma- 
łem Szef Sztabu Głównego Generał Bdy (pod.) Mrozuński. 


ROZKAZ DZIENNY 
2% w Kwarenze Gzówyey w WARSZAWIE. 


Dnia.g Grudnia 1830 


ŻĘ 4 ostepują na pod poruczników, ze Szkoły Pod- 


chęrężych piechoty. 
Z Pułku Grensdyerów: Sierżańci: Gromańn Kleniens, 
Kiersznowski Dominik, Byszyński Jan, Wielobydzki For- 
tunai  Bębnowski Michal; Podchorążowie: Banczakiewicz 


Ludwik, Czarkowski Leon, Sierżańci: Skawiński Stanisław, . 


Gorzechowski Tginasz; Podchorąży Pagoówski Klemens: 
;Sierżańci: Zieliński Jan, Koźmiaa Adam ; Sierżant starszy 
Ponikiewski Władysław : Sterzant Jabłoński Tomasz ; Pod- 
chorąży Kossowski Stanisław; Sierzańci: Englert Wlady- 
sław, Kitliaski Felix, Wolski Jar , Leszczyński Wojciech; 
Kunicki Jan , Maciejowski Kazimierz, Wierzbicki Remigian, 
Smoliński Stanisław , Herbacezewski Franciszek, Koilin 
Ludwik, Poplawski Wincenty, Koszewski Mikołay, Krzy- 
cki Fryderyk, Bojarski Antoni, Godebski Józef. 

Z Batalionu Saperów : Podofficer klassy 1 Troiński Ta- 


„ deusz, Podofiicerowie klassy 2: Mochnacki Ka:nil, Koziński 


Michal, Vernezobre Edward, Olszewski Jan; Podofficero= 
wie «lassy 1: Bill Ignacy, Falkowski Antoni, Podofficero= 
wie klassy >: Maciejowski Eustachy, Garczyński Franciszek; 
Podoffcer klassy 1: Staszewski Waclaw, vice-podofficet 
Obuchowicz Franciszek. : 

~ Z pałka r piechoty liniowój: Sierżant Czapiewski Piotr, 
sierżant starszy Garczyński Józef, podchorąży Nyko- Apoli= 
nary. Sierżanej : Płachecki Marjan, Młodecki Nepomucen; 
sierżant starszy Brzostowski Franciszek; sierżanci; (Gaucz 
Wincenty, Dobrzelewski Marcin; sierżanci starsi: Miniszew- 
ski Karol, Falkowski Jan; sierżant Polański Ignacy, sierżant 
starszy Arciszewski Hieronim; podchorąży Malankiewicz 
Tomasz; sierżanci: Piechowski Józef, Brysenmeister August; i 
podchorąży Zieliński Józef. 

Z pulsu 5 piechoty liniowćj: sierżant starszy Karpiński 
Wincenty; sierżanci:: Hulewicz Teodor , Rożniecki Józef, 
Ząbkowski Walenty, Jeleński Teodor; sierżanei starsi: Ko- 
łaczyński, Kacper, Truszkowski Stanislaw; sierżant Luto- 
stański Maxymiljac ; 
sierżant Unieżycki Michał; sierżant starszy Skrodzki Ludwik; 
sierżanci: Rudowski Karol, Falendzki Emiljan. 

Z półku 2 piechoty liniowćj sierżanci: Zapaśnik Antoni, 
N;kiel Jan, Krynicki Grzegorz, Płachecki Józef, Obrębski 
Kazimierz, Radlicki Andrzćj , Kurzewski Walery, Karczew- 
ski Teodor ; sierżanci starsi: Swierkocki Tomasz, Kloss Ka- 
rol, Malanowski Alexander; sierżanei: Zdzarski Wojciech, 
Lenczewski Wincenty; sierżant starszy Komecki Konstanty. 

Z pułku 6 piechoty liniowćj: sierżant Krajewski Wiktor; 
sierżant starszy Swięcicki Stanisław; sierżanei: Dobrzycki 
Leon, Tylski Wiktor; sierżant starszy Dębicki Hieronim; 
sierżancj.. Czćrnicki Maxymiljan, Kurczewski Adolf, Knr- 
czewski Gustaw, Magónski Marcelli, Czyżewski Teofil; sier- 
tanci starsi: Lisicki Franciszek, Eada- arol, sierzant Pa- 
włowski Felix;sierżant starszy Bojankowski Andrzćj; sierżant 
Puternicki Szymon, o. SK, 

Z pulku 1 strzelców pieszych; siertanci ; Proszkowski An- 
toni, Mazurkiewicz Stanisław, Szembek Jan; sierżanci star= 
si: Babski Kasper, Patelski Józef, Grudziński Piotr; sier- 
żancji: Baczewski. Asdrzćj, Markowski Hieronim, Szyma- 
nowski Felix; sierżant starszy Marecki Józef; sierżanci; Li- 
piński Leon, Rożański Neryusz, Rydecki Stanisław, Kozłow- 
ski Benedykt, Januszewski Jan, Wierzbicki Antoni, Wę- 
drogowski Adam. | "Gree Aki 

Z pułku 3 strzelców pieszych sierżanci: Bronowski Igna- 
cy, Berlier Beniamin; podchorąży Modzelewski Wincenty; 
sierżant starszy Biernacki Paweł; sierżant Pijanowski An- 
drzej; sierżant starszy Lukasinski Felix; podchorąży Pa- 


sierżant starszy Wisławski Marcelli; - 


s 


U 


/ Karól;sierżanci: Lisicki Franciszek, Saski 


X: 


$ ( 
śięcki Hieronim; sierżanci: Kondracki Klemens, Bądzkiewicz 
Kajetan, Jasiński Roman, Skąpski Franciszek, Jełowicki 
Wincenty; sierżant starszy Zagrabińsk: Tomasz. . 
Z pułku 3 piechoty liniowćj: sierżant starszy Skalski An- 
-toni; sierżant Osuchowski Wiktor; śierżaut starszy IKowacz 
Józef; podchorąży Filiński Piotr; sierżant Fiutyński Szymon; 
podchorążowie : Chełmwoństi Franciszek, Skoczewski Jul- 
jan; sierżańci: Wolski Fortunat, Maszkowski Józef, Dybow- 
ski Andrzej, Waskiewicz Józef, Biernacki Xawery: podcho- 


rąży Januszyński Antoni, sierżant Grodzyński Seweryn, pod- . 


chorąży Rojewski Marcin, 
pułku 7 piechoty liniowćj: sierżant starszy Pichelski 
Jan, sierżant Lasota Adam. sierżant starszy Peplowski Pa- 
weł ; sierżanci: Grotowski Andrzćj, Meysner Teofil; sier- 
żant starszy Borowski Antoni, sierżant Bajerski Józef, sier- 
żant starszy Massalski. Józef; sierżanci: Grabijański Stani- 
sław, Zwierkowski Ludwik, Sławianowski Michęt: sierżant 
«starszy Millcer Franciszek: sierżanci: Mniński Franciszek, 
„Grabowiecki Karól, Meysner Ferdynand. | 
Z pulku 4 piechoty liniowej: sierżant starszy Sopoćko Ste- 
ifan; sierżanci: Kindler Ludwik, Sudnik Alexander, Pawłow- 
ski Jan, Gałczyński Dyonizy, Ostrzeszewicz Kasper, Wol- 
mer Fryderyk, Borzęcki Franciszek Rynk Józef, podchorąży 
Wodzyński Rafał; sierżanci Szumowski Melchior, Wojcie- 
chowski Józef, Szablicki Sylwester, Kowalski Józef; sierżant 


starszy Kołakowski Zenon; podchorąży Radliński Stanisław. ` 


"Z pułku 8 piechoty liniowćj: sierżant starszy Przykorski 
ominik, Koczew- 
ski Konstanty, Moraczewski Gabryel, Kasinowski Macićj, 
Starzyński Wincenty, Kietliński Leopold, Kawiecki Józef, 


Witkowski Józef, Łubieński Felix, Malankiewicz Karol, - 


Nowosielski Andrzej i Kawiecki Konstanty. 7 

Z pułku 2 strzelców pieszych sierżanci: Szamota Franciz 
szek, Płaczkowski Kazimierz ; sierżant starszy Mystkowski 
Michał; sierżanci: Gordaczewski Franciszek, Grabowski 
Walery, Mszanecki Stefan, Lubowidzki Józef, Kiciński To- 
masz; sierżant starszy Czaykowski Stanisław, sierżant Gla- 
„szyński Franciszek, sierżant starszy Brzeziński Jan ; sierżań- 
ci: Ostroróg Michał, Pieńczykowski Jan, Jaworski Kajetan, 
Bonar Jani vice-podofficer Lipiński Ludwik, s 

Z pułku 4 strzeleów pieszych: sierżant: starszy Koperski 
Lucyan: sierżanci: Parys Antoni; Klempiński Sylwester; 
sierżant starszy Kozłowski Józef; sierżanci: lHadziejowski 
Wiktor, Rożycki Ludwik, Kobyliński Karol; sierżant star- 
szy Trzaskowski Konstanty; sierżanci: Wojakowski Józefat, 
Nadolski Maxymiljan, Bogusławski Alexander; podchorą- 
żowie: Chruścinski Wilhelm,Górski Xawery,Borzęcki Erazm. 

“Przeznaczenie tychże Offlcerów późnićj nastąpi. ER 

» Dyktator (podpisano) J. Chłopicki. — Za zgodność z QO- 
ryginałem Szef Sztabu Głównego Generał Brygady Mro- 
złnski. SA ei de 
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Czesć WEUCZĘJOWAJ 

y ; 

W dniu 4 b* m. rozeszła się z nądzwyczajną szybko- 
ścią, mianowicie w części miasta blizkićy posiedzeń Rzą- 
du 'Tymszasowego, wiadomość, o cięzkiem zapadniehiu 
na zdrowiu, dzisiayszego Dyktatora „Chłopickiego. 

Jeszcze w dniu poprzedzającym oświadczył, na zgro- 
madzenin Towarzystwa Patryotycznego , obywatel Ma- 


« jewski, że Julian Ursyn Niemcewicz , zniewazony zo- 


stał wyrazami, przez jednego z czlanków “towarzystwa, 
powołanego do Rządu Tymczasowego: nazwizka osoby, 
mówca pónimo usilnych żądań zgromadzenia wymie- 


Wyż się p p DA, ste SRY zę. . A CKE i 
nić nie chciał. Obie te wiadomości, a mianowicie pier- 


„ wsza przeraziła mieszkańców stolicy. Najzywsza niespo- 


" wiczowi, 


kojność opanowała umysły; rozbiegały się różne. wie- 
„ści o niebezpieczeństwie Rządu Tymczasowego i Na- 
czeinego wodza; w tym stanie rzeczy, gwardya Akade- 
micka podała przez Deputacyą swoją, adresa: Prezesowi 
rządu X. Adamowi Czartoryskiemu* a Jenerałowi Chło- 
siekiemu, na ręce X. Prezesa (Jenerala nie mogła de- 
A widzieć dla słabości zdrowia) i Julianowi Niem- 


utącyi iż niewymowną radością 
ducha porządku i umizrkowa- 
która dawnićy niesprawie- 
lespotyzmu 


„Rząd oświadczył dep 
przyjmuje takie dowody d 
nia młodziezy akademickiey, 
dliwie o burzliwość i exaltacyą przez sług 


© oskarzaną była. — Oto są pomienione odezwy. 


"a 
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) | ź 
| | Gwardya. Akademicka 
Do XIĘCIA ADAMA CZARTORYSKIEGO 


Prezesa Rządu Tymczasowego. 


, 


Gwardya Akademicka, z Uczniów i Magistrów Uni; 
wersytetu złożona, z boleścią przekonała się, że w na- 
sioua powstającćj wołności wkradać się zaczynał jad sza- » 
leństwą, domagogyi i najprzewrótniejszych dła dobra 
powszechnego zamiarów. 

Akademija bronić jćy będzie. Nie da pogwałcić świę- 
tey sprawy i targać się na dostojnych naczelników narodu* 

W tćj chwili Gwardya nasza zamknęła klub, w którym 
ukryci fakcyoniści miotali obelgi na jedyne nadzieje Oj- 
czyzny, na rękójmią przyszłych losów całego Narodu 
Polskiego, q 

Akademija oddaje swoję krew, swoic życie, na obronę 
rządu. : t 

Dowié się nie bez zadziwicnie Europa, że młodzież 
Polska, okazuje w trudnych czasach ducha, który w in- 
nych krajach i rewolucyach był, (i to bardzo rzadko) 
przywilejem daleko posuniętego wieka! 

; podpisy jak niżey 


—— LIE 1 A 


do Naczelnika najwyższćj siły zbrojnćj Narodowóy 
JENERAŁA JÓZEFA CHŁOPICKIEGO. . l 


Akademija nie jest wstanie wyrazić swego przerażenia 
i boleści, zokropnéy wiadomości; %e zagorzali fakeyo- 
niści , ośmielili się obrazić ukochanego od NE Męża 
jedyną naszego ócalenia nadzieję. 

Akademija utopi oręż w piersiach każdego zuchwalca 


„który się poważy ubliżyć, naywaleczniejszemu  zwale- , 


cznych. - 
Generale ! ; za 
Przebacz błędy kilku szaleńców. Nie opuścisz Ojezy- 
zny nad przepaścią. Koniec Twojego} wielkiego żyea, 
połączy się zwielkiemt przeznaczeniami Narodu. 
* Piersi Akademiekićy młodziezy , są tarczy Twoją: roz- 
rządzay życiem naszem. “ l 
O iedną jeszcze łaskę błagamy. Dozwól jednemu od- 
działowi naszemu, połączyć się ze strażą Twojey świętćy 
PZ WAZONY Ea mod 
Powroty terroryzmu wznoszące głowę zuchwałą, pa- 
dną pod naszym orężem. l ; 
Generale ! ocal Ojczyznę! Obyśmy miłością naszą 
wyrównywali cnotom i poświęceniu Twojemu! 
podpisy jak nižéj.. 
DO JULIANA URSYNA NIEMCEWICZA. i 
Okropna wiadomość przeraziła młodzież Akademicką, 
przejętą czcią i przywiązaniem nayczystszćm dla Ciebie, 
nasz Patryarcho! dla ciebie , pomniku nayznakomitszy sta- 
réy połskićy Qyczyzny ! Swiadku i uczestniku sławnych į o- 
płaban jéj dziejów! Nadziejo naszćj przyszłości. 
Zuchwałość jednego zapaleńca, uderzonego przeklę- 
stwem współrodaków, nie. zetrze z czoła. Twego świętych 
znamion błogosławieńswa Washingtona i naszego ukocha- 
nego Kościuszki. : ; 
Błagamy cię! Pogardź dla ojczyzny nikczemną obrazą, 
która nie ujdzie bez pamiętnćj kary. AG 
` Niemcewiczu! Przybytku cnót obywatelskich! nąszwzo- 
rze! nasza chwało! wstaw się za nami, za ojczyzną v Naczel- 
nego Wodza. = 7 o, sę 
Od tćj chwili, śmierć z reki naszćj czeka każdego, kto sję 
poważy Tobie iJemu ublizyć, „ <= siĘ 
Ojcze narodu łzy twoje wczoray płynęły! niechay usta- 
ną na prosby nasze! my twoićj obrazy d łakiwać nigdy nie 
f 


” 
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przestaniemy. > 

Kdsard Sęibpr Rylski Dow. kom. 6:— Jakób Szymański Zast. Dow. 
kom. 2. = Stośiaław Brita Że st; Dow. komp. 10. AEO ki: Pranót. 426 A 
Zast. Dow. ‘komp. t — Józefowicz Wiktor ów: komp +.=JeżierskiJan 
Dow. komp. Sztandarowćj: — Kowalewski Daw. kom..$, — Nawrocki 
D, k. 4 Bupniewski Nikodem D, k. 5. = Marcelli Cygański D. k 13— 
Weyssenko/fZ. D. k.9.—PrzewodowskiJózef D.k. vi.STomasż Dzie- 


koński Hektor Szk. Wojew. pedag ha Lesznie Zas: kom, ïa. 


( 
_ Nadesłane. Szkoła Podhorążych niemoże przenieść na 
sobie, żeby niewynurzyła uczuć swoich, z całą szczóro- 
ścią czysićj prawdy, nim skrzepną zwłoki Generala 
( Stasia) Potockiego, którego ona nieprzestawała liczyć 
aż do dnia nieszczęśliwćj Śmierci, między Polakami, 
przykładem życia swojego , będących wzorem rycerskiej 
młodzieży. — Staś Potocki w wieku jeszcze naszym pod- 
czas wysileń Kościuszki, niewahał się tak jak i my dzi- 
siaj, rozpocząć chwalebną obroną przeciw hańbiącćj 
przemocy ciemiężycieli wolnych Polaków. Od téj chwi- 
li niebyło na ziemi naszćj zaduego poruszenia między 
prawymi Synami Ojezyzuy bez udziału szlachetnego Sta- 
sia. — W ostatnich czasach nigdy ten Wódz, niemięszał 
wyobrażeń karności wojskowćj, tego pierwszego wâ- 
runku wartości żołnierza, że służalstwein duszy tą po- 
dłą cechą, dla jakićj chciano umorzyć w rycerzach pol- 
skich wszelkie uczucia honóru i obywatelstwa. 
Zamieszanie walki w nocy 29 Listopada, niedozwala- 
ło z obu stron tego rozmysłu, co na widok człowieka 
przypomina całą moralną wartość długoletniego nieska- 
żonego życia. — Jedno niewyraźne poruszenie sprawiło 
śmierć Generała, którego szkoła podchorążych najszcze- 
rżej płacze, tém szczerzćj że jest przekonaną iż sławny 
nasz Dyktator któremu z ufnością, Polska powierzyła 
dzieło zbawienia swojego, miałby w'tym poległym Wo- 
dzu, to samo wspólnictwo uczuć przywiążania i ufności 
jakie przepełnia obecnie, wszystkie serca prawych Pola- 
ków. — | j 
Pokoj więc popiotom Potockiego — Błogosławieństwo 
Jego czystćj duszy i sława nieskalanemu Wodzowi, 
W jmieniu Szkoły Podhorążych Piechoty wyznaczeni. 
w Warszawie dn. g Grudnia 1830 r. 
(podpisano — Rączewski —W er zbicki— Pagowski-—Ra- 
* dziejowski— K oźmiau.— Skawiński ` == = 
Ogłoszenie Dyktatora w osobie bohatyra legijonów pol- 
skich, podniosło i wzmocniło nadzieje wszystkich do- 
rze myślących, a zatém ogółu Polaków. Rząd tćmczasor 
wy, dla tego wiaśnie że tćmczasówy mialby większe Za- 
wady-do pokonania, Wszelkie prócz tego rozdzielenie lub 
rozdrobienić władzy takową osłabia; a wchwilach tak 
naglącego niebezpieczeńsiwa nieuchronnie potrzebne jest 
jej skupienie w jedną rękę w zwyczajoną do tak spręży- 
stego działania, jakie samo tylko ocalić nas może. Znali 
to dobrze Rzymianie: naród «ten, tak żazdrośny swoićj 
wolności, w każdćm wiełkćm niebezpieczeństwie po- 
wierzał Dyktatorowi władzę nieograniczoną; mieszkańce 
ziemi wolności, umieli bydź uległymi żeby niepodległy- 
mi pozostać. Nayczystszą miłością Qyczyzny pałające ser- 
ea członków temczasowego Rządu, uiniały korzystać zte- 
go przykładn wielkiego ludu. Historya będzie miała do 
rostrzygnienia, co więcćj, czy ich bezinteresowność, czy 
poświęcenie się oceniać należy. Przydali oni nową gałązkę 
do tego wieńca zasługi, który zdobi te żyjące pomniki cnót 
naszych naddziadów. Móglże bydż wybór szczęśliwszy! 
Dawne zasługi , powszechnie znane zdolności, szanowany 
nawet od despotyzmu i zazdrości charakter, mogłyż nie- 
połączyć wszystkich życzeń , nieskojarzyć wszelkich opi- 
Dil i nieotoczyć najwyższćm zaufaniem tćj opiekuńczej 
władzy losów naszych. Dzięki Ci Polski Fabiuszu ! Mężu 
wielkomyślny | 'Twoje skromne życzenia, znane bezintere- 
sownością uczucia, aż nadto nam mówją jak Ci cięży ta 
wladza! Lecz jakże zkądinąd przeznaczenie Twe piękne i 


> 


z e 
jakże Cię wielka chwała czeka! Już xięga nieśmiertelno- 
ści ętwićra się dla Ciebie: oyczyzna pod nosząca Swój Ca- 
łun grobowy, losy ci swoje oddaiet > TOTie A "> 
„Patriam, suasque tibi comendat Troja Penates. „» 
Wdzięczność współczesnych i potomności Cię otoczy; 
dołączy ona twe drogie nam imie, do tych historycznych 
imion dawnych wieków sławy polskićy! Miejmy nadzieje 
Rodacy! Bóg naszych oyców co dotąd tak cudownie to 
wielkie dzieło wspićra, uwieńczy je powodzeniem. Ro- 
zumni doświadczenićm przodków, jednością i poświęce- 


niem osiągniemy cel nasz święty. Niepocległe istnienie 
o ęty ł 54 A : 


możeż. bydź niepodobnóm dla INarodu przywykłego od 
tak dawna do wielkich i bolesnych ofiar. 

Rektor Król: Alex: Uniwersitetu Sząnowny X. Szwey- 
howzki uwiadomił na dnia 8 b. m. stosownie do wyższych 
rozkazów, że przerwane w Uniwersytecie prelekcye , na 
nowo rozpoczęte zostaną; zaraz na zajutrz t: j d. gb. m. 
Młodzież Uniwersytetu to swietne pokolenie, ten zaszczyt 
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Narodu, równie gorliwa o oświecenie, jak o swobody 


narodowe, zebrała się w zuaczniy liczbie w mieyscu 
wskazanóm, a Profesor Brodziński, ten Bard ukochany, 
którego tkliwe pienia żyć w ustach narodowych nieprze- 
staną, jako Profesor, przy wprowadzeniu uczniów skła- 
daiących Gwardyą honorową wmury Uniwersytetu, miał 
przemowę którą tu. umieszczamy wzupełności. EWĄ 
Któżby był powiedział że w dniu 29: Listopada w 
którym drzącym głosem, iakby więzień z za kraty, napo- 
mykałem Wam starożytne pienia polskie o czynach bo- 
hatyrskich w. czasach nieszezęsliwych Qyczyzny paszćy, 


Że wtymże samym dbiu usłyszę czyny wasze własne, 


godne pieui, godne pamięci potomaych? 'Któżby był 
powiedział że dziś uzbrojonych, okrytych slawą, bło- 
gosławieństwem mieszkańców , witać Was będę; że jako 
zwycięzców powitam nawet tych, których i wtych mü- 
rach poświęconych naukom, i szlachetnym. uczuciom , 
za szlachetną i oświeconą miłość Qyczyzny, więziono 
Dziś płaczą z radości zwątpiali nie dawno Qyćowie: Wasi, 
którzy drząco Was z rąk Waszych przyjęli gałązkę wòl- 
ności. Miłość Óyezyzny i męstwo wyssaliście od tychże 


Qyców, ożywiły ią dzieje wielkich. bohatyrów naszych; . 
ale owa z odwagą połączóna szłachetaość umysłu, owa 


miłość porządsu, zasłanianie bezbroenych, gotowość 
na kazde skinienie sternika naszey przyszłości, to miar- 
kowańie tego, co w zapale, niewczesnóćm,zdawąć się mogło: 
są Wasze własne, niestychane dotąd w młodziezy: pol- 
skićy przymioty, to iest owoc ukształcenia wyższego ,'to 
iest zapowiednia  bohatyrstwa nie tylko polskiego alć 
4 ą 4 N e 1 Sg. P TEF 

i ducha wieku dziewiętnastego. Któzby w dniu dzisiay- 


szym nie był dumny na tytuł Proffessora Uniwersytetu , 


ieśli się zwłaszcza choć w małey cząstce do tych uczuć 
Waszych przyłożył? Wracacię w ten oswobodzony przy- 
bytek którego godłem dziś staję się zbroyna Miuerwa, wra- 
cacie naten plac na którym w nieszczęśliwych. czasach 
Jana Kazimierza, przebywali wielcy bobatyrowie polscy 
wieku siedemnastego, gdzie Się kształcili godni Rzymu 
bohatyrowie ostatnich czasów , gdzie się kształcił Kosciu- 
szko i Niemcewicz, Mam niewątpliwą nadzieję że, nie 
jeden z Was na podobną miłość i sławę -w. potomności 
zasłuży. Day to Tý Boze! który tak długó woynę łaski 
i niełaski z wiernym Ci ludem prowadziłeś, a na którego 
opiekę to tak piękne pokolenie, zapewne teraz zasluży. 
ję ' NIECH ŻYIE OYCZYZNA! © 
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DO DYKTATORA. 
Nie skąpy posag wzięlą Polska z Nieba, 
Pośrednia Europy Córa; 
Silną żelazem, plenną w ziarno chleba, 
Cnotą, skrasiła natura. 
Przyszlt z pokorą zgłodnieli sądziedzi, 
I z darem stopy zwrócili; 
Nabrali chleba, żelaża i miedzi, .... 
Cnotom się z drzeniem zdziwili. 
A nikt nie wiedział, że na pozór syci, 
Z zazdrości zgryzaii palce, 
I dnia czekali, jakby: dotąd skryci 


W dniu środowym pomimo uroczystego święta Bank 
Polski otworzył kassę dla wymiany biletów kassowych* 
Trafność zasad każdej Jastytucyi , objawia się tylko przez 
próby. Bank Polski odkrył w całćm świetle na jak grun- 
townej stoi podstawie, kiedy w zdarzeniu paralizującem 
z natury swćj wszystkie handlowe i kredytowe instytucje, 
najmnićjszego prawie wtrząśnienia kredytu nie doznał, 
ani symptomatów niemocy nieokazął. Zaledwie bowiem 
fizyczne zawady tamujące mu otwrozenie kassy usunięte 
zostały , natychmiast najnaglejszą część służby kredyto- Na żórwypaah zaóbywike- 7 
wćj to jest wymianę biletów kassowych na monetę, z eałą ACH NEW z ży 
usilnością odbywa. — Z pociechą SRO że Bank wię- . Sg e a e a S Ph TT 
kszego nawet tesaz niż kiedy kredytu używa; w dzisiej- „I jak Szwed niegdyś psuł szyby w Olkuszu 


C A ©"; i $ 
3 7 $ h RODE . siach , cnoty jn 
szej bowiem porze publiczność zuajduje rzeczą bezj:iecz- Al Tak kę RARE Ł, b; y E z po: 
„ Ale co pyskiem trójdziobim pożarii, - 
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nićjszą, posiadać jego bilety;a niżeli trzymać pieniądz u siebie 
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JP. Józef Lubicz. Orłowski Akademik, wyjechał do- 


Kalisza zabrawszy wszystkie odezwy patryótyczne, w ce- 
lu utwierdzenia ducha tegoż Województwa; tenże Aka- 
PRA i : SB i 

demik ma zdać rzetelny rapor: i tego, co się dzieje w Po- 
znaniu, r 


Z poczty odebrane listy kupieckie dohószą, że wBer- ` 


linie dnia 5b. m. po odebraniu wiadomości o powsta- 
niu w Warszawie, listy zastawne Polskie spadły o r pro- 
cent, Rossyjskie zaś papićry zniżyły się o 5 precestów 
We Francyi ma się zebrać korpus obserwacyjny nad: 
Renem złożony ze 150 tysięcy wcjska, eo zdaje sią za- 
powiadać powszechną wojną w Europie, 
A R I 


Na wszystkich punktach królestwa powstaje naród zna- 
ny zswćj gorliwości © obronie praw i swobód ojczy- 
stych. Już biała kokarda kolor niewinności i wytrwanła, 
zdobi wszystkich bez wyjątku. j IE 

Po wszystkich miastach wojewódzkich zaprowadzony 
nowy porządek rzeczy, wszędzie oddychamy powietrzem 
czystej miłości ojczyzny. Ee 

Dyktator któremu naród: całość: swych losów bez po-' 
dzielnie powierzył) zaymuje się -naytroskliwićj wskrze- 
„szaniem 1 utrzymaniem siły zbroynćj narodu; aby mieć 
w nich wyrażne dowody szezćrych chęci ludu, obstają- 

cego przy własnych i niesprawiedliwie mu zaprzeczanych 
 swobodach. l i 
Starzy żołnierze, chłabnemi, okryci: ranami, od lat 
pietnastu spoczywający, chociaż odwykli od niewygód 
„wojskowego życia, zagrzeni miłością ojczyzny, wyśćciga- 
ją się w dopełnieniu woli Dyktatora. 
Wszyscy stają pod chorągwiami naznaczonych im puł- 
ków, za dni kilka, nyrzymy trzecie bataljony wszystkich 
„pułków wkomplecie. RE 
Rae i n O BRNA le i 
- Dopiero zdnia 6 Listopada Gazeta Rządowa Berlińska 
aS bez żaduych uwag, dość dokładny i obszerny 
"opis rewolucji ńaszćj. Ostatnie wiadomości i akta urzę- 
„dowe które ogłosiła , są z dnia 4 b. m.. | 
Gazeta Rządowa Pruska pod dniem 7 pisze co następu- 
je; Z powodu zaburzeń tak- padeyoh (ubolewania?), po- 
wstałych w Królestwie Polskićm., Nayjaśniejszy Pan wy- 
"dał rozkazy wzmóchienia korpusów stojących tak w W. 
X. Poznańskićm ;, jakasież: na: pogranicza Pruss- wscho- 
"dnich u zachodnich, /Pomeranji i Szląska, a to w celu 


; wstrzymania źle myślących? wewnątrz kraju, od wszel- | 


kiego poruszenia, i zabespjieczenia mieszkańców, Od ną- 
kiego | ? 


padu (tłumów turzliwych z zagranicy?) 


ou. Gazety francuzkie z dn, 29 Łistopada donoszą co na- 


'stępuje. Marszałek Soult jest bardzo czynny.— Wszyst- 
. Ta ee A 

„kie twierdze, pograniczne , zostaną w krótce w żywność 
e 


zaopatrzone: a w przeciągu miesiąca jednego 150 tysię- 


cy wojska stanie, na gronicach północnych Francyi. Kre- 


< dyt na 130 millionów franków , które oddane zostaną pod - 


„rozporządzenie: Ministra Wojny, będzie w krótce otwo- 


rzonym. 
— zz G © Sm in 


To im uwięzło w-gardzieli; 


Zrosło się duchem, co w cwierci podarli, 


I przyszly czasy mścicieli. 


Pierwszym Tadeusz, co wiecznym kurchanem 


„Spycha rakuskie krawędzie; 
Drugim był Józef z sercem nieskalanćm 
A trzecim Chlopicki będzie. 
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Wstań biały orle wstań ! 

Czarne pióra zsiebie zrzuć, 
Nieday gniazda swego psuć 

Ale się zemściy zań. 
Wzleć biały orle, wzleć, 

Zagroż siłą dzielnych szpon 
Zemstą za Twćy matki zgon 

I twych wrogów zgaieć, 
Zwróć biały orle, zwróć `. 

Twoich skrzydeł dumny lot 
Tam gdzie władzey płatnych rot, 

Smig kaydany Kb n 


Zdław biały orle zdław 


Tych tyranów wszystkich trzech, 
By odszyskał wolny "srt 
Swiętości swoich praw. 
'Kraż BSE krąż 
Do gólnocy śnieżnych skał, 
Za któremi niegdyś drżał 
Jadowity wąż. 
Goń bialy orle goń i 
Do ostatnich krańców wód, 
'Gdzie żywiła obcy głód 
Twojćy matki dloń. 
Spłucz biały orle spłucz . 
Krew bolesną twoich ran, 
Wód ci starczą Dniestr-i San.’ 
Wisła Bug i Słucz. . 
Tak biały orle tak, 
Jednym lotem przebież wskroś 
Litwę; Polskę, naszą Ruś, ` 
I day boju zuak. 
Pchniy bialy orle pchniy 
> Martwe koło w silny ruch, 
'  Niechay z kości wstanie duch 
Na zagładę żmiy. 
Zwal biały orle zwał 
W swojóm gnieździe obcy gmach, 
Niech rozniesie wszędzie strach 
(5 Zardzewiala stał. 

Złam biały orle złam į 
Twoich wrogów twardy miecz, 
Potem ich do piekła wlecz, 

` Niechay jęczą tam. 
"Zrób biały orle:zrób 
-W koło gniazda silny wał, 
- I znów. w przodków. znaczny dział 
_Wbiy żelezny słup, 
Wznieś twoje skrzydło wznieś 
Aż do chwały szczytnych nieb, 
Podłćy hydrze utniy łeb,- 
A twą matkę wskrzes. 
. a, 


